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Mfizg polityczny armji japońskiej
(fen. Uoihan pudbLj t bez wojny Azję

P o w o li,  a le  n ieu stan n ie , zao ­
s trza  s ię  p o ło żen ie  na g ra n icy  
m andżursko - s o w ieck ie j. W p ra w ­
d z ie  M osk w a  p rz y ję ła  bez sp rze ­
c iw u  „d e k la ra c ję  n ie p o d le g ło ś c i"  
w e w n ę trzn e j M o n g o lji  pod  pano- 
w a n :em  am b itnego , p o p ie ra n ego  
p rzez  T o k io  m b d ego  k s ięc ia  
m on go lsk iego  T eh -W a n ga , a le  ta  
m ilczą ca  zgoda  n ie  y/yw o ła la  po- 
l it i c zn ego  od p rężen ia . P r z e c iw ­
n ie, jap oń ska  ek sp an s ja  zw ra ca  
s ię  co ra z  w y ra źn ie j p rz e c iw  
zw ią za n e j z R o s ją  sow ieck ą  „ t ra k  
tarem  o ch ro n n y m " M on go lsk i :j 
rep u b lice  lu d ow e j ( t .  zw . M on- 
g o l j i  z e w n ę t r z n e j) ,  a ze sw e j 
s tro n y  R o s ja  zg ro m a d z iła  dokoła 
W ła d yw os to k u  o lb rzym ie  s iły  
zb ro jn e  lą d ow e  i  m orsk ie , dążąc 
z rę czn ie  do w y zy sk a n ia  w ro g ic h  
w zg lęd em  J a p o n ji n a s tro jó w  w  
now ych  p ań stw ach  M a n d żu r ji i 
M on gku ku o (o f ic ja ln a  nazw a 
w e w n ę trzn e j M o n g o lj i ) .

U w a ga  ca łe j J a p on ji i o f ic ja l ­
n ych  s fe r  R o s ji  s ow ie ck ie j zw ró ­
cona je s t  d z is ia j b a rd z ie j,  n>ż 
k ied y k o lw iek  na osobę  g en e ra ła  
ja p o ń sk ie g o  D cih ary . W. E u rop ie  
n azw isko  to  je s t  m a ło  znane. J e ­
ś l i  m ów i s ię  w  E u ro p ie  o  ja p o ń ­
sk ie j ek span s ji, w ym ien ia  s ię  
z w y c za jn ie  nazw isko pu łkow n ika 
Ita g a k i, zw a n ego  „ ja p o ń sk im  L a -  
w ren cem ". Z e w n ę tr zn ie  je s t  to 
słuszne, p o n iew a ż  p łk . Ita ga k i 
ie s t  k ie ro w n ik iem  „ Im p e r ia l ser- 
v ic e ‘ ‘ , ja p o ń s k ie j ta jn e j s łużby 
w yw ia u o w cze j, k tó ry  w  czas ie  
„p o k o jo w e g o  p rz en ik a n ia "  p ó ł­
nocno -  ch iń sk ich  p ro w in cy j, o d e ­
g ra ł p ow a żn ą  ro lę . N ie k tó re  z o- 
sób d z ia ła ją c y c h  pod  je g o  k ie ­
ro w n ic tw em . w ś ród  n ich  p ew n a  
k ob ie ta , Y o s h ik o  K aw ash im a , po­
ch odząca  ze  s ta re j k s ią żęce j ro ­
d z in y  m an d żu rsk ie j, s ta ły  s ię  ju ż  
w  J a p o n ji sławnie pow szech n ie . 
I ta g a k i je s t  z re s z tą  p ie rw szym  
jap oń sk im  s ze fem  ta jn e j służby, 
k tó ry  w p ro w a d z ił  na w ięk szą  ska­
lę  eu ro p e jc z yk ó w  do ja p o ń sk ie j 
s łu żb y  s zp ie g o w sk ie j. K ilk u  B ia-

Ita g a k i, lecz  g en e ra ł D o ih ara . 
O f ic ja ln y  je g o  ty tu ł b rzm i n ie ­
w in n ie :  „K ie r o w n ik  sp raw  tu b y l­
ców  na za p rzy ja źn io n y ch  i ch ro ­
n ion ych  o b s za ra ch ". A le  p oza  tą  
n a zw ą  k ry je  s ię  d z ia ła ln ość  o 
w yb itn em  p o lity c zn em  zn aczen iu .

W  b iu rze  gen era ła  D o ih a ry  
zb ie ga ją  s ię  i . ic i z  w szys tk ich

gra n ic zn ych  ob sza rów  C hin  i  ich  
pó łn ocn ych  p ro w in c y j. T a m  zo r ­
g an izo w an a  zo s ta ła  p od ró ż  m on­
g o lsk ieg o  k s ięc ia  T e h -W a n g a  do 
T o k io , Io n d y n u  i P a ry ża , n a le ­
żąca p ro g ra m o w o  do aktu za ło że ­
n ia  n ow ego  p a ń s tw a  M ongkukuo. 
T a m  bada s ię  r e la c je  a gen tó w  
„ Im p e r ia l s e rv ic e “ , c zu w a ją cych

Przifóofówania uj Anglji
do koronacji Edwarda V!li

D ata  k o rd h a c ji k ró la  E d w a rd a  
V I I I  n ie  je s t  je s zcze  n a w e t w  
p rzyb liżen iu  określona , a  ju ż  są 
w  toku p ra ce  p rz y g o to w a w cze  do 
te j  u roczys tośc i, ju ż  p ra cu ją  n ie- 
k tórb  g a łę z ie  p rzem ysłu  pe łn ą  
para  F a b ry k i p o rce la n y , w łó ­
k ien n icze , m eta low e  p ra cu ją  na 
t r z y  zm ia n y ; zam ów ien ia , k tóre  
o trzym a ły , w ym a ga ją  czasu, np 
fa b ry k i w y ro b ó w  m eta low ych  
m uszą p rz y g o to w a ć  7 m iljo n ó w  
kubków  b laszan ych  d la  m łod z ie ­
ż y  szk o ln e j, k tó re  będą ro zd z ie ­
lon e  m ięd zy  uczn iów .

W  fa b ryk a ch  p o rce la n y  p r z y ­
g o to w u je  s ię  se rw isy , w azon y , ta ­
le rze , f i l iż a n k i upom inkow e, k tó­
rych  deseń i  ozdoby zas to sow an o  
do u roczys tośc i n a ro d o w e j. O ży ­
w io n a  p raca  w re  w  fab ryk ach , 
g d z ie  p rz y g o to w u je  s ię  m a te r ja ly  
na c h o rą g w ie : zap o trzeb o w an ie
je s t  o lb rzym ie , tak  w ie lk ie , iż  
n iek tó re  fa b ry k i, n ie  m ogąc  po­
d o ła ć  n a w a łow i p racy , n ie  p r z y j­
m u ją  ju ż  obsta lu n ków . K ilk a

f irm  h a n d low ych  p rzes ła ło  z  te j 
r a c ji zam ów ien ia  na w ięk sze  do­
s ta w y  m a te r ja łu  f la g o w e g o  do 
N iem iec .

P rz ę d za ln ie  w  L a n ca sh ire  za ­
ję t e  są  fa b ry k a c ją  chustek 
z p o r tre tem  k ró la , k tó ry ch  b ę­
d z ie  p u szczon ych  w  o b ie g  k ilk a ­
d z ie s ią t m iljo n ó w . F a b ry k i ga- 
la n te r ji  p rz y g o to w u ją  ró w n ie ż  
o lb rzym ie  ilo ś c i ro zm a ity ch  a ro  
b ia zg ó w  ok a zy jn ych . T a k  tvięc 
śm ia ło  m ożna p o w ied z ie ć , iż  rok  
1936 b ęd z ie  w y ją tk o w o  dobrym  
d la  w ie lu  g a łę z i p rzem ysłu  an ­
g ie lsk iego , s w  p ie rw szym  zd a je  
s ię  rzęd z ie  d la  p rzem ysłu  h o te ­
la rsk iego , g d y ż  L on d yn  będzie  
p rze ła d o w a n y  po b rz e g i gośćm i 
ze  w szy s tk ich  k ra ń ców  św ia ta , 
g d y  p r z y jd z ie  ty d z jeń  k o ron a ­
cy jn y .

Z ło to  n a p ływ ać  b ęd z ie  s tru ­
m ien iam i do s to lic y  W ie lk ie j  
B ry ta n ji,  a za rob ią  na tem  w szy ­
scy.

W  Kilku wier&zacfo
Z A  U D E R Z E N IE  S K A U T A  

Rząd chiński cofnął xequatur kon 
sulowi generalnemu W. Brytan ji w 
.Tunnan - Fu Hnrd ngow;, który li­
derzy ! skauta chińskiego. Rząd chiń­
ski domaga się odwołania Hardinga.

B IA Ł E  PO ŃC ZO CH Y 
W  Łukawcu na zeb-aniu #        . __________ _ _ _ partji

ło ru s in ó w , trze ch  b y ły ch  o f ic e  N iem ców sudeckich, wystąpiła :ar.-

r ó w  n iem ieck ich , jed en  A u s tr ja k  
i k ilku  in n ych  lu d z i zn a la z ło  w

darmerja przeciwko w szys tkm  u- 
czestniko-n zebrania, k tórzy m ie li 'n a  
nogach białe pończochy i zmusiła >h

ten  sposób in te resu ją ce  i d ob rze  do zdjęcia i ych pończoch. Noszenie
p ła tn e  p o 'e  d z ia łan ia .

N a jw a ż n ie js z ą  jed n a k  osobą, 
d z ia ła ją c ą  za k u lisam i „p o k o jo ­
w e g o  r r z e n ik a h ia "  n ie  je s t  p łk.

. WAB*Z«

białych pończoch sportowych jest u- 
ważane przez władze bezp-eczeństwa 
w północnych Czechach za oznakę 
sym patji hitlerowskich.

W  O B RO N IE  RO ZW Ó D KI 
Sąd ławniczy we Frankfurcie 

n M enem  skazał pewnego 25-letnie- 
go żyda za obrazę „rozwódki pocho­
dzenia a ry jsk iego " na 1 rok w iezie­
nia. Sad doszedł cło wniosku, że o- 
skarżony obrażając te kobietę, obra­
ził tem rainem cały naród niem iecki".

LUDNOŚĆ W  N IE M C ZE C H  
W edług najnowszych danych sta­

tystycznych w  Niemczech istnieje 55

wielkich miast, o łącznej liczbie lud­
ności 20,1 miljonów. Stanowi tu 30% 
ogółu ludności Rzeszy, Najw iększą 
liczbę urodzin wśród ludności m iej­
skiej zanotowane na Śląsku, naj­
mniejszą —  w Berlinie.

S T R Z E L C Y  SPA D O C H R O N O W I

W  arm ji francuskiej będą utwo­
rzone „kompanie strzelców spado- 
chronowych1-, według' wzorów  so­
wieckich. Oddziały te składać s;ę bę­
dą wyłącznie z zoin ierzy zawodo­
wych, k tórzy muszą się zobowiązać 
ao 5-letniej służby. Pobory ich w y ­
nosić m ają 2.000 franków miesięcz­
nie.

ZO N Y  D Y R E K TO R Ó W

W  obecności Stalina, Mółotow-a, Ka 
linina, Kaganowieża, W uroszyłowa i 
innych, otwarto na Kremlu wszech- 
zw iązkowy kongres żon dyrektorów' 
przedsiębiorstw, inżynierów i tech­
ników ciężkiego przemysłu. Kobiety 
tę biorą bardzo żyw y  udział w p facy  
na rzecz podniesienia życia kultural­
nego i m aterjalnego robotników i ich 
rodzin. W  kongresie uczestniczyło 
3.000 delegatów.

nad m an dżu rsk ie im  p a rtja m i, po- 
lity kam i, m in is tra m i, s  n a w e t nad  
osobą cesa rza  K a n g -T e . W  b iu ­
rze  tem  o trz y m u ją  w sk azó w k i de- 
le g a - i  s p rzy ja ją c y c h  J a n on ji 
d żu n ga rsk icb  i  tu rkestań sk ich  
k s ią żą t, z za ch od n iego  p o g ra n i­
cza  o lb rzy m ie g o  państwa, ch iń ­
sk iego . S tam tąd  b iegn ą  n ic i do 
L h a ssy  w  T y b e c ie , g ra n ic zą cym  
z  In d ja m i an g ie lsk iem i.

D z ia ła ln o ść  g en e ra ła  D o ih a ry  
P o lega  g łó w n ie  na n ied op u szcza ­
niu  do kon ieczn ośc i b ezp ośred ­
n ich  ja p o ń sk ich  in te rw e n e y j. 
N an k in , a je s z c z e  b a rd z ie j L on  
dyn  i W a szyn g to n  Są czu łe, i d la ­
te g o  n ie  je s t  r ze c zą  b łahą, czy  
tw o rzen ie  n o w ych  p ań stw  z da­
w n ych  częśc i p a ń s tw a  ch iń sk ie ­
go n a stąp i z in ic ja ty w y  ja p o ń ­
sk ie j, c zy  na z rę czn ie  u p ozorow a­
n e j p od s ta w ie  sp on tan iczn ego  
od ru chu  lu dności. G en era ł D o i­
hara je s t  pod tym  w zg lęd em  b a r­
dzo z rę czn y . N ie  szczęd z i p ien ię ­
dzy, ja k  ró w n ie ż  p rop aga n d y , a le  
za ch ow u je  p iln ie  w s ze lk ie  pozo ­
ry . C i, k tó r z y  p o  d ek la ra c ji au to­
n om ii p ię c iu  p ó łn ocn ych  p ro w in ­
c y j ch iń sk ich  d om aga li s ię  in te r ­
w e n c ji L ig i  N a ro d ów , b y li ź le  po­
in fo rm o w a n i, p o n iew a ż  N an k in  
n ie za m ie rza ł j e j  w zyw a ć . N an k in  
b y ł d os ta teczn ie  sp a ra liżo w a n y  i 
p rze ra żo n y  w idm em  b o ls zew i-  
zmu, w ym a iow an em  p rzez  a gen ­
tó w  D o ih a ry  na śc ian ie  domu 
m arsza łka  C zan g-K a i-C zeka  i 
p r z y ją ł  m ilc zą co  jap oń ską  akcję , 
z a d a w a la ją c  s ię  p la ton ic zn em  za- 
w a ro w a n iem  „ch iń sk ich  p ra w  
su w eren n ych ". Bo w  N a n k in ie  
s iedzą  a g en c i g en e ra ła  D o ih ary .

G en era ł D o ih a ra  je s t  p ra w d z i­
w ym  „żó łty m  L a w re n c e m ", c z ło ­
w iek iem  zd ob yw a ją cym  państw a , 
a le  tak, że  nazw isko  je g o  n ie  je s t  
znane poza  g ra n ica m i je g o  o to ­
czen ia. J es t to n o w oczesn y  D żin - 
g ish an , o eu rop e jsk ich  m an je- 
rach  sa lon ow ych  (p rz eb y w a ł 3 , 
la ta  w  fra n cu sk ie j szko le  w o j­
sk ow e j w  S a in t C y r ) ,  a je d n o ­
c ześn ie  p ra w d z iw y  potom ek  d aw ­
nych  sam u ra jów .

W o jsk o  o d g ry w a  —  ja k  w ia d o ­
m o — d ecyd u jącą  ro lę  w  Japon ji. 
P o  n ied aw n ym  buncie  1-ej d yw i­
z j i  w  T ok io , w ezw a n o  gen . D oi- 
h a rę  z kon tyn en tu . P rz e jś c io w o  
p ow ie rzon o  jem u d ow ó d ztw o
zb u n tow an e j d y w iz ji.  D ziś  zbun­
to w a n i o f ic e ro w ie  i żo łn ie rze  
p e łn ią  ju ż  s łu żbę na g ra n ic y  so­
w ie ck ie j,  a gen . D o ih a ra  zn ów  
w ró c ił  do w ła ś c iw e j r o li  —  s ze fa  
p o lity c zn ego  arm j: ja p o ń sk ie j,
k ie ru ją cego  r e a liz a c ją  h a s ła :
„ A z ja  d la  A z ja tó w  —  pod p rze ­
w odem  J a p o n ji" .

Dziwne ogłoszenie
P rz e w a żn ie  w id u je  s ię  w  p is ­

m ach rysu n k i og ło s zen io w e , p rzed  
s ta w ia ją c e  tw a rzy c zk i k ob iece  w y  
zbyte  p ie g ó w , a lbo bu zie  d z ie c ia ­
ków  śm ie ją cych  s ię  po spożyciu  
ja k ie jś  m aczk 1' lub panki. T o  te ż  
zd z iw iłem  s ię , n a tra fiw s z y  w  
„Ł ą c zn ik u  P o c z to w y m " na rysu - 
neic w y o b ra ża ją c y  d jab ła . Obok 
tek s t: „K a żd y  b ez  w y ją tk u  m oże 
w y w o ły w a ć  dem ony, pokonać w ro  
gów , s tać s ię  n iew id z ia ln y m , od ­
n a leźć  zło to  sch ow an e  p rzez  z ło ­
d z ie jó w  pod  z iem ią , za d a w a ć  ra ­
n y  na o d leg ło ść  i t. p. R óżdżka  
c za rod z ie jsk a , s łu żąca  do w y k ry ­
w a n ia  skarhów . N a jg łę b s z e  ta jem  
n lce  M o jże s za  i Sa lom ona? L u ­
s tro  m a g ic zn e ! K a ż d y  m oże zdo­
b yć  te  w szy s tk ie  sek re ty  i je s zc ze  
639 inn ych  ty lk o  za zł. 2.95, w  lep  
szym ga tu rk u  3.95. P ła c i s ię  p rzy  
o d b io r ze ! W a rs za w a ..."

P rz e c z y ta w sz y  ten  anons, chcia  
łem  n ęd z ić  c zem p ręd ze j pod  wsk? 
zan y  ad res  i WDłaeić te  3.95 przy  
odb iorze , a le  po c h w ili z r e f e r o ­
w a łem  s i ę ; p rz e c ie ż  w  g ru n c ie  rze  
c zy  te  w szy s tk ie  sek re ty  są d la  
m n ie p ros te  i ja sn e . W y w o ły w a ­
n ie  d em on ów ?

O g ląd am  je  często  zb liska , w y ­
s iad u ją ce  w  k a w ia rn ia ch  w ocze 
k iw an iu  na fi lm o w e  a n ga gem en t: 
„R ita  L o r g n o n "  „A lm a  K a r to fe l" ,  
„G re ta  R a m n o w ic z "  i inn e k ra jo ­
w e  dem ony j w am p y  zo s ta ły  ju ż  
daw n o zm a te r ia lizo w a n e  (b o  to

w ie lk ie  m ateria? is tk? ) i  ru sza ją  
s ię  zu p e łn ie  ja k  żyw e .

W ię c  pytam , pc k ie go  d jab ła  je  
w y w o ły w a ć  7

O ta je m n ic y  p ok on yw an ia  w ro ­
g ó w  w iem  coś r ó w n :eż  —  pop ro- 
stu trzeb a  m ieć  stosunki w  odpo­
w ied n ich  s fe ra ch  i w ysad zać  z 
s iod ła  je d n e g o  po dru gim .

S tać s ię  n iew idzia lnym 17 Znam  
tę  sztukę n a p a m ięć ! Zm u s ili m ię 
do te j w ie d z y  m oi w ie r z y c ie le .

O d n a leźć  złoto , schow ane p rzez  
z ło d z ie jó w  pod  z iem ią ?  T u  sęk, 
bo p rzyzn am  się, że  n ie wbem, ja k  
s ię  to  r o t , ,  a le  m yślę , że  n a jn ew - 
n ie j je s t  m ieć  spółkę ze z łod z ie ­
jam i.

N a to m ia s t za d a w a n ia  ran  na 
od leg iość , n ie  uw ażam  za sztukę. 
B ie rze  s ię  zw y k ły  karab in , w yce- 
lo w u je  w  fa c e ta  i s trze la .

R óżd żk a  do w y k ry w a n ia  sk a r­
bów  tak że  je s t  zbędna.

W sk ażę  je  p a lc e m : P . K . O.,
K . K . O., E an k  P o ls k i i w ie le  in ­
nych . D arem n e jed r.ak  b y ło b y  ła ­
żen ie  z ró żd żk ą  do naszyrch u rzę ­
dów  sk arbow ych .

N o  i je s zc ze  znam  Dewne m łod e  
m a łżeń stw o . O na m ów i o m m , ze  
to p ra w d z iw y  skarb  i o d w ro tn ie  
—  to razem  dw a od k ry te  skarby .

T a je m n ic e  Sa lom ona  n ie  c ie ­
k a w ią  m n ie  ró w n ie ż  a to  z r a c j i  
o s ta tn ie g o  potom ka Sa lom ona  —  
negusa. Co s ię  zaś ty c z y  lu s tra  
m ag iczn ego , to  ra d zę  a żeb y  s ię  
p r z e jr z a ł  w  n iem  sam autor, o- 
g ło szen ia . Z ob a czy  sm utne o b li­
cze  z trosk ą  w y ry tą  na czo le . P o ­
w iem  m u n a w e t co m y ś lę :  „S k ą d  
by  tu  w y trza sn ą ć  p a rę  z ło ty c h ? "

N a p ew n o  zg a d łem ! ,
Jur.

DeMut rozqtośft( toruńskiej
Słuchow isko „O peracja” — Judw ig i K o rczako w sk ie j

D n ia  14 m a ja  o godz. 21.00 R o z ­
g ło śn ia  T o ru ń sk a  w .vstąp i z debiu 
tem  słuchow iakiyy ym  w  au dycji 
p. t. „O p e ra c ja '*  p ió ra  J a d w ig i 
K o rc za k o w sk ie j. A u to rk a  je s t  lau ­
rea tk ą  paru konku rsów , m a jącą  
w  sw oim  dorobku k ilk a  w y d a w ­
n ic tw  książkow ych , poza tem  p oe t­
ką rec y ta to rk ą  toruńską, b io rą ­
cą ż y w y  u dzia ł w  życ iu  k u llu ra l- 
nem  Pom orza .

A k c ja  s łu c h o w sk a  ro z g ry w a  
s ię  nocą w szp ita lu  w o jsk ow ym , 
g d z ie  zacho lżą c e  w yp ad k i m a ją  
r o zs tr zy gn ą ć  o lo s ie  c zw o rg a  lu ­
dzi. C iek aw y  k o r f l ik t  d ra m a tyc z­
ny, now e tlo  ak c ji, v n ik liw a  cha-
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CZARNE ANIOŁY
Z  u p ow ażn ien ia  au to ra  p r z e ło ż y ła  H e len a  H e lle ró w  na

* P d  w i f r ś ć

—  R a c ze j o „k im ś in n ym " —  przerw  a ła  g n ie w n ie  
K a ta rzy n a . —  A le  n ie  c zyn ię  c i wy rzu tó w  —  dodała  ż y ­
w o . —  Z ro zu m ia la b -m  to  rów n ież , gd yb yś  chcia ł...

.W zru szy ł ram ion am i i ze zn u żon ą m iną r z e k ł:
—  N ie  id z ie  o to, co m yś lisz . G dybym  m ia ł sw obod ­

ną  g ło w ę , ażeby  m yś leć  o... te j osob ie , n ie  ża liłb y m  się, 
g d y ż  n ic  n ie  b y ło b y  d la  m n ie  s tracon e , je ś li .. :  (w a h a ł się, 
szu ka ł od p ow ied n ich  s łó w ).  Jak  ci to w y tłu m a czy ć?  Są 
p ew n e  zm a rtw ien ia , k tó re  n a g le , k ied y  zw a la  s ię  na nas 
zu p e łn ie  inn ego  rod za ju  n ieszczęśc ie , p o c zyn a ją  w y d a ­
w a ć  s ię  p rzy jem n ośc ia m i. N ie  będę p rzed  tobą  u k ryw a ł, 
że  spow odu  n ie j s tra s zn ie  dużo w y c ie rp ia łem . W yb acz , 

że  ci to m ów ię...
—  D la c zego  p ros isz  m n ie o  p rzeb a czen ie?  —  szep­

nęła. —  T o  ca łk iem  proste , a z re s z tą  w ied z ia łam  o tem,
—  A le  nie m yś lę  ju ż  o tem  zm a rtw ien iu , g d y ż  mam 

g ło w ę  za p rzą tn ię tą  czem ś Innem ...
W s ta ł n a g le  i u ją ł j e j  ręk ę :
—  W sza k  ty, K as iu , je s te ś  w ta jem n ic zo n a  w  te w s zy ­

stk ie  rzeczy ... P o w ie d z  m i, co się d z ie je  w  tym  dom u?

Zm iesza ła  s ię  i nic n .e od p ow ied z ia ła .
—  A  w id z is z !  N ie  zap rzeczasz.
1 tak  sam o, ja k  s ta ry  D esba is  p rzed  god zin ą , r z e k i:
—  T y  coś w iesz . P o w ie d z  mi, co w iesz .

J a k k o lw iek  n ie zw yk ł b y ł n ig d y  w ysn u w ać  w n iosk ów  f za c zą ł m i m ów ić  o czem ś, c zego  n ie  m og łabyś  sob ie na- 
w y ra zu  c z y je jś  tw a rzy , za u w a ży ł na u ch y la ją cem  s ię  w e t w yob ra z ić , i co b y ło  tak  n ie zw yk łe , że  n ie  m ogłem

tego w p ros t zrozu m ieć .. O tóż n a g le  zobaczy łem , u s ły ­
szałem , usłysza łem  teiro c z i o v :eka, k tó rego  n ie  znałem ,

o b lic zu  K a ta r zy n y  taką lito ść , że o g a rn ą lo  go  p rz y g n ę ­
b ien ie .

—  N ie  chcesz o d p o w ied z ie ć?
P rz e s ta ł jed n a k  n a legać , —  m oże ze  strachu . U s iad ł 

spow rotem  p rzy  s to le  i b a w ił s ię  pustem i łuskam  K ą ­

ty k tó re go  is tn ien ie  n ie  w ie rzy łem . U k a za ł m i s ię  n a g le  
tak i, ja k im  ty  go  w id z is z , ja k .m  w szy s cy  go  tu w idzą ... 
Co to b y ło  za  od k ryc ie , K a ta r z y n o !.  Od te j chwali to,

ta rzyn a  ś led z iła  zd a lek a  n erw ow e  ru ch y  je g o  s iln ych  o czem  n ie  ch c ia łem  w ied z ieć , c zego  n ie  chc ia łem  w i

dzieć , w y ja ś n iło  s ię  i nabra ło  w ła ś c iw ego  zn aczen ia ... 
Jestem , ja k  pies, k tó ry  w ęszy , lec?  boi s ię  tego , co m oże 
w yw ęszyć . 1 w s zy s cy  je s te śm y  w m ieszan i w  tę sp raw ę

ram ion . N a g le  o d ezw a ł s ię :
—  R ozu m iesz, czem  on b y ł d la  m n ie?  N ie n a w id z i l i­

śc ie  go, p o g a rd za liś c ie  nim , a ja  kocha łem  go  w b rew

wam wszystkim Rozmyślałem o jego życiu, któie, Tylko, że ja jeden odgrywałem swą’ rolę w ciemności 
w przeciwieństwie do naszego było pełne miłości, podrsz,a do ^  . obj za szyj }adziła
i szczęścia. To wszystko, co twoj ojciec gromadzi on | jego w}osy tak> jakby rfaflkała jakje4 ,wi tko. a on 
zamieniał na przyjemności. Mozę to szaLns.wo lecz ie brotó} Sję_ j  y tejże chwiH w Kt or przeżuwał 
ojmec^-Tdawa1 mi się niejako moim młodszym bratem. | największy ^  0na QQZ a,; pQ ^  pierwszy radości

kob ie ty , ta jem n ic zego  d z iw n ego  u ko jen ia . O śm ie liła  sięZ a b ia ł m i w szystko , a b y łbym  ch c ia ł dać m a je s zc ze  
w ię ce j... N ie  d la tego , abym  był dobry, lecz  w ie rzy łem  
mu, g d y  m i m ów ił, że zw ró c i m i w szystko  s tok ro tn ie . 
S p o dz iew a łem  się, że  d z ięk i je g o  naukom  ja , n ęd zn y  ro ­
bak, zdobędę m iłość. W ie rzy łe m , że on m nie kocha... n ie 
e g o is ty c zn ie , ja k  Tam ati... P ra g n ą ł m ojego  szczęścia ... 
O p ow iadam  ci to w szrs tk o , le c z  n :e w iem , czy  w  sposób 
dość z ro zu m ia łj 7 W ied z 'a łem , że  to  n icpoń  i... podo­
bało m i s ię  to. N icp o ń ?  N o  tak, c z ło w iek  tra c ą c y  czas 
na m iłos tk i, na p ija ty k i i o rg je ... P rz y n a jm n ie j d la ta ­
k iego  od ludka, ja k  ja ...

K a ta rzy n a  w s trzym a ła  oddech, b o ją c  s ię  mu p rze­
rw a ć  i spu ściła  oczy . ♦

—  B vły  jed n ak  pew ne s iew a , k tó re  rozu m ia łem ,

je s zc ze  w ię c e j i p rz y tu liła  do ram ien ia  tę  dążą, kędzie  
rza w ą  glow ’ę.

—  B yć  rroże , że zazn asz z je g o  pow odu  w ie le  p rz y ­
k rośc i —  szepnęła  w końcu . —  P r z y jd ą  i m in ą  —  dodała  
z zapa łem , z d z iw n ym  ja k im ś  en tu zjazm em . —  P rz y tu ­
lis z  się do m m e, sch ow asz w  m oich  ram ionach ...

W y rw a ł s ię  g w a łto w n ie .

—  N ie  kocham  cię , K a ta rzy n o . N ie  m óg łbym  c ię  n i­
g d y  pokoch ać tak. ja k  tego  p ra gn iesz .

P o zo s ta ła  w  te j sam ej p o zy c ji z p rzym k n ię tem i o c za ­
m i i reką  tak  u łożoną, ja k h y  o ta cza ła  je s zc ze  s z y ję  m ło ­
d ego  człon ieka. C zeka ła , aż zdobędzie  s ię  na spokojną

o b e lg i m io tan e  p rzez  w u ja szk a  S y ir .fo rjon a , różn e  a lu - o d p o w ied ź : 
z je ... od su w a łem  od  s ieb ie  to w szys tko , n ie  chcia łem  —  W iem , a le  to n ic  n ie  szkodzi, by lebym  m ogła  być 
tego  b rać ped u w agę. N iem n ie j w ied z ia łem , co om  m y - ' p rz y  tob ie , czuw ać nad tobą
ś lą  w  L iogea ts ... A  potem , n a g le , tu k .edyś  w ie c zó r , gdy j (D .  c. n )

rak te rys tyk a  postac i, w re s z c ie  
zw a rta  fo rm a  lite ra c k a  —  z łożą  
s ię  na in teresu ją cą  ca łość ,

■W ykonawcam i Dęóą a r ty ś c i T e ­
atru  Z iem i P om orsk ie j z d y rek to ­
rem  na c ze le  o ra z  au torka . R e ży ­
ser ja  —  d yr. W ła d y s ła w  E ra ek i. 
O sob y : D r. R u ck i c h iru rg — W ła ­
d ys ła w  B rack i, M a r ja  —  je g o  żo­
na —  K a n n a  M ałkow ska , Z o f ja  
J a d w iga  K orczak ow sk a , M ac iu ta  
—  żo łn ie rz  —  W ła a y s ła w  Ilc e -  
w ic z  i in n i.

HUMOK
D O B R A  R A D A

—  Jasiu , ca ła  tw o ja  p en s ja  n ie  
w y s ta rc z y  na za p ła cen ie  te g o , coś 
s tłu k ła  w  tym  m ies iącu . Sa inc n ie  
w iem , co te ra z  z rob ić?

—  P o w in n a  m i pan i p o d w y ż ­
szyć  pen s ję .

R O Z M O W A  Z T R Z Y S Z Ł Y M  
T E & C IE M

—  Za n a js ta rs zą  córką , m a ją ­
cą la t  40, d a ję  200 ty s ię c y  posa­
g u ;  za 30 -letn ią  —  100 ty s ięcy , a 
za 23 -letn ią  —  50 ty s ięcy .

—  C zy  n ie  m a pan radca  córK i 
k tó rab y  m ia ła  65 la t?

N A S Z E  D Z IE C I

M a tk a : —  Józ iu , odu cz s ię  po­
k a zyw a n ia  pa lcem  lu dzi, to jes l 
n iep rzy zw o ite .

J ó z io ;  —  A  to d la czego  ten  pa­
lec  n a zyw a  s ię  w sk azu ją cym ?

D O S Ł O W N IE
—  Czem u n e  odda ł pan znale* 

z ion ego  p ierśc ion ka  p o lic ji?
—  W y d a w a ło  m i s ię  to zby­

teczne.
—  Jak to?

—  N a  p ie rśc ion ku  było  w y g ra ­
w e ro w a n e : „ T w ó j  na za w sze " .

( L e  R ir e )

K I  N O M  A N K A  /

—  O, f i lm  z C la rk ‘ em G ab le? 
N ie  pó jdę , n ie  zn oszę  go. N ie  od ­
p ow iada  na m oje  lis ty .

(M e rc u r e )
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